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W yrok sadow y uwolnił Żyrar 
dów  z  rak niszczycieli i w y zy ­
sk iw aczy, usiłujących nietylko 
w yciągnąć w  najkrótszym  cza­
sie  największe zysk i, ale też 
traktujących naszych robotni­
ków  w potworny sposób. Nieste 
iy  w  P olsce mam y niejeden Ży 
rardów.

O bcy kapitał, typow o rabun­
kow y. zdołał sie przedostać w  
pierw szych latach istnienia P ol­
sk i do szeregu placówek prze­
m ysłow ych  i swem i draoieżne- 
mi pazurami czerpie i w yw ozi 
w ielkie kapitały, nie dbaiac zu­
pełnie o  to. że taka gospodarka 
njszczv  placówkę, sieje niena­
w iść m iedzy robotnikami i roz­
goryczenie. gd vż skazuje ich i 
ioh rodziny na śmierć głodową.

Na Slasku ..baroni1’ w ęglow i 
Jeszcze panuja. W yrzucaia gór­
ników. usiłują zatapiać kopalnie 
ograniczają produkcie, w alczą  
i  małemi polskiemi przedsię­
biorstwam i. P isaliśm y o  nich 
niejednokrotnie

Tam powinny w kroczyć wła- 
ttęe i sad jak najprędzej. Tam  
też. lak w Żyrardowie, dzieją 
się rzeczy, któremi zajmuie się 
kodeks kam y.

Nietylko tam.
Są elektrownie, gdzie niema 

Francuzów, ale sa ..żyrardow- 
skle‘‘ metody gospodarki. Sa 
fabryki, gdzie dzieje sie nie le­
piej.

Grupy polskich akcjonarju- 
szów  winny ocknąć się i 
w szcząć energiczne kroki. Tu 
nie tylko chodzi o akcje. Cho­
dzi o stan polskiego posiadania, 
o naszego robotnika, dręczone­
go bez miłosierdzia, o położenie 
tam y bezprzykładnemu w y zy s­
kowi. Nie m ożem y pozwolić, bv 
nas w dalszym  ciągu okradano 
z pieniędzy i sił robotników.

Uderzenie po łapach rozmai­
tych oszustów, pijawek i w iel­
m ożnych w yzysk iw aczy  bedzie

miało i tę dobra stronę, że o- 
twiera do nas drogę kapitałowi 
zagranicznemu uczciwemu i po 
ważnemu. Kapitał ten od nas 
stronił, bo nie chce i nie może 
współzawo,dniczvć z kapitałem  
rozbójniczym.

C zekam y na glos polskich 
akcjonarjuszów elektrowni, hut 
i kopalni! Hrabiów i inne utytu 
towane parawaniki zdzierców  
odsuńmy na bok, jak na to za­
sługują wszelki? odpadki społe 
czne. nie czujące związku ze 
swem  społeczeństwem .

m l m m i i i
„Zgadywanki" na temat zmian w rządzie

W iadom ości o w yjeździe Mar 
szłka Piłsudskiego na dłuższy  
urlop w ypoczynkow y zagrani­
ca są w  tej chwili nieaktualne. 
Zamierzony w yjazd Marszalka 
Piłsudskiego został odłożony i 
nastąpi ewentualnie nie w cześ­
niej. jak z końcem kwietnia lub 
w maju. P . M arszałek prawdopo 
dobnie w yjedzie do W łoch lub 
do południowej Francji.

W  kołach politycznych w dal 
szym  ciągu mówią o m aiacych  
nastąpić w  najbliższym  czasie 
zmianach w  rządzie. P rzyczem

Lista premiowanych na str. 5-ej
Zatonęły dwa żaglowce na m. KaspiJsKiem

Załogi statków zginęły
TEHERAN (PAT). Na skutek I Załoga ich w liczbie 14 ludzi u -fb v  ściągnięcia go na głęboka 

burzy, która szalała w  ostat- tonęła. wode spełzły  na niczem. S ta tek
nich dniach na morzu K aspji-1 Osiadł również na mieliźnie załadowany bvł cementem. Za 
skiem, zatonęły dwa żaglow ce. I statek sow iecki ..Spartak”. P r ó 'ło g a  uratowana.

Wyławiają trupy marynarzy japońskich
TOKIO .(PA T ). W edług o- 

statnich oficjalnych danych do 
tychczas w yłow iono z morza 
zwłoki 49-ciu m arynarzy, któ-

KRYTYCZNE DNI W 
ESTONJI 

Jak doniosły depesze, rząd 
estoński wobec otrzyma­
nia wiadomości o przygo­
towaniach do zamachu, 
którego mieli dokonać b. 
kombatanci, ogłosił stan 
wyjątkowy i mianował 
gen Laidonera głównodo­
wodzącym wewnętrzna o- 
broną państwa. Gen, Lał- 
doner uważany jest w E- 
stonii za bohatera narodo­

wego.

Stosunki lu n d h w e  z  Niemcami
wchodzą na drogę pokojową

Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży remi nie zawarto traktatów handlo-
cie protokół, likwidujący polsko-nie­
miecką wojnę celną.

Wojna celna między oboma państ­
wami trwała od czerwca 1925 r Wy­
buchła ona, jak już donosiliśmy, z wi­
ny Niemców. Po długich rokowaniach, 
rtóre toczyły się z różnemi przerwa­
mi, osiągnięto wreszcie por jzumienie, 
które znalazło swój wyraz z wymie­
nionym protokóle.

Wraz z wejściem w  życie wspom­
nianego protokółu oba państwa będą 
wzajemnie stosowały normalne stawki 
celne, przewidziane dia kraiów, z kło­

wych. Zniesiono więc jedynie wzajem  
ne cła bojowe oraz zarządzenia, za­
braniające przywozu względnie prze­
wozu przez terytorjum odnośnego pań 
stwa produktów kraju drugiego.

Równocześnie z uzyskaniem mocy 
obowiązującej protokółu, likwidujące­
go wojnę cehią między Polską a Niem 
cami wchodzą w życie porozumienia 
prywatno-prawne, zawarte między hut 
nictwem polskiem a niemieckiem oraz 
między „żeglugą Polską" a niemiec- 
kiemi linjami okrętowemi w  Hambur­
gu i Bremie, które prowadzą przewóz 
do portów polskiego obszaru celnego.

rzy należeli do załogi torpedow |sie  uratować 13-tu członków  
ca „Tomozuru**. Ogółem udało załogi.

Na co sobie pozwalają Czesi!
W Koszycach aresztowali poisxiego literata

UZHOROD. (PAT). W czoraj 
w Koszycach policja przepro­
wadziła nagła rewizje w  orvw at 
nem mieszkaniu p. Stanisława  
T aszyckiego. literata krakow­
skiego. który bawi tu w  charak 
terze delegata komitetu pomocy 
kulturalnej dla Polaków w  Cze­
chosłowacji przy tutejszem  ra-

djo, i aresztowała go. Pow ody  
aresztowania nie sa dotychczas 
wiadome.

P. T aszycki znany jest z licz­
nych odczytów  o P olsce współ 
czesnej w tutejszei rozgłośni i 
cieszył się duża sym patia w Ko 
szycach.

99 lat więzienia »  porwanie tzłow  eita
CHICAGO. (PAT). —  Basil 

Banghard skazany został za po 
rwanie Johna Factora na 99 lat 
więzienia. Jak wiadomo. Bang- 
hart więził Factora przez 12

dni. dopóki nie otrzym ał okupu 
w w ysokości 70.000 dolarów. 
W spólnicy Bangharta skazani 
zostali również na 99 lat w ie­
zienia.

Śmierć dwdch g ó rn ikó w  w  biedaszybie
SOSNOW IEC. (PAT). Na te 

renie kopalni ..Jow isz“ pod Woj 
kowicami Kornornemi w pod­
ziemiach odkrywki na ełebokoś 
Ci 15 metrów w czasie w vdobv  
wania węgla zasypanych zosta 
to dwóch robotników.

Po całodziennej akcji ratun­
kowej wydobyto wczoraj w ie­
czorem zwłoki jednego z nich. 
Do drugiego zasypanego kolum 
na ratownicza jeszcze nie dotar 
ła. Prawdopodbnie poniósł on 
również śmierć.

wym ienia sie coraz to inne naz­
wiska. przeważnie tych  mini­
strów. z którymi w  ostatnich  
dniach konferował w  Belw ede­
rze M arszałek Piłsudski. Sa  to 
oczyw iście jedynie przypuszczę  
nia niczem nieuzasadnione, 
gdyż M arszalek Piłsudski mógł 
z równem powodzeniem  rozma 
wiać z tymi ministrami o spra­
wach ich resortów. Odnosi się 
to przedew szystkiem  do kilka­
krotnych konferencyj M arszał­
ka Piłsudskiego z  ministrem  
Spraw Zagranicznych p. B ec­
kiem, który zaw sze pozostawał 
w  ścisłej łączności z Belw ede­
rem, gdyż. lak wiadomo. Mar­
szałek Piłsudski osobiście nada 
je kierunek zasadniczy naszej 
polityce zagranicznej.

Jeśli chodzi natomiast o po­
byt min. Spr. W ew n. p. P ierac- 
kiego w Belwederze, to Marsza 
łek z równym powodzeniem  
mógł z min. Pierackim  oma­
wiać zagadnienia polityki w ew ­
nętrznej, a nie iakieś zm iany  
rządu. Przem aw ia zatem jesz­
cze ten fakt. że w szystk ie doty  
chczasowe przesunięcia w  obo­
zie rządzącym  bvlv  orzeprowa 
dzane w porozumieniu z Mar- 
szałkem  Piłsudskim , ale zaw ­
sze przez Prezydenta RzpliteJ. 
Tak w iec zapew ne bedzie i tvm  
razem. W ym ienianie tvch czy  
innycn nazwisk jest dowolnem  
zgadywaniem.

Wizyta min. Barthou
Rząd francuski zawiadomił p. min, 

Józefa Becka, że minister spraw zagra 
niecnych Francji p. Barthou udaj* s if  
z oficjalną rewizytą do Warszawy w 
kwietniu r. b., dając przytem wyraz 
nadziei, że kontakt ten przyczyni się 
do wzmocnienia współpracy między 
obu sojuszniczemi krajami.

Ostatni dzieli 
sesji panam ent-rnej

Dzień dzisiejszy jest ostatnim dniem 
sesji parlamentarnej. Obrady Sejmu 
zasadniczo już się skończyły. Obradv 
poszczególnych komisji sejmowych są 
raczej już echem. Natomiast obrado­
wać będzie jeszcze Senat, którego ko 
misje przyjęły wczoraj projekt ustawy 
o pełnomocnictwach dla Prezydenta 
Rzpiitej. Dziś o godz. 10-ej rozpoczną 
się plenarne obrady Senatu. *

Przed posiedzeniem Senatu odbę­
dzie się plenarne posiedzenie klubu par 
lamentamego B. B. pod przewodnic­
twem prezesa Sławka. Przypuszczal­
nie prezes Sławek omówi dokonane 
prace podczas ostatniej sesji parlamen 
tamej oraz w skaże wytyczne dla pra­
cy na terenie podczas okresu ferjł par­
lamentarnych.

U je m n ic a  za g in io n e ] d zie w c zy n y
Córka  re s tau ra to ra  lubelskie­

go, 16-letnja Irena B. pewnego 
dnia nie powróciła do domu,
Zrozpaczeni rodzice wszczęli po 
szukiwania, które w ciągu kilku 
dni nie dały pożądanego rczul- konać poronienia, 
tatu. Dziewczyna zginęła w  s p o

Zabieg nie udał sie. N ieszczę

sób tajem niczy.
Dopiero teraz władze śledcze 

o trzy m a ły  wiadomość, że Irena 
B„ bedac w ciąży, uciekła z do 
mu da W arszaw y, żeby tam  do

śliwa dziewczyna, wskutek za­
każenia krwi zm arła  w szpitalu.

W ładze śledcze za ie łv  się od 
szukaniem ojca dziecka zmarłej 
dziewczyny, gd yż zachodzi po 
dojrzenie, iż on pod groźba pklo 
nił ia do wyjazdu i spędzenia  
płpdu.

PAMIĘTAJ ż e  D R U K I  jak  w iz y tó w k i,  z a p r o s z e n ia , l is ty , r a c h u n k i,

a f is z e  c z a s o p is m a , b r o sz u r y  i t . p . w y k o n u je
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Strzały do niewdzięcznego kochanka
Za strzały do nieślubnego me 

ia  stanęła wczoraj przed Sa­
dem Okręgowym w  W arszawie  
Antonina Stepanow, lat 42

Historia je.i niezwykle poucza 
jaca. P o zn aw szy  S tanis ław a 
Strzeszewskiego zakochała sie 
w nim i nie zaw aha ła  przepisać 
na jego własność pralni p rzv  ul. 
Marszałkowskiej 79. Inny meż 
czyzna byłby tern uszeześliwio 
nv i żywiłby wdzięczność dla 
kobiety, która nawet nie wvm a 
ga. żeby sic z nia pobrał.

A zrobiła dla S trzeszewskic- 
go bardzo dużo. bo pralnia da­
wała dobre zvski. Po 10 latach 
wspólnego pożycia i mieszkania 
pod jednym  dachem doszło do 
rozdźwieku z winy S trzeszew -

Mlody ksiądz Paw eł był nie­
d aw nym  przybyszem  w podwar 
w aw sk ie j  okolicy. Nie można 
powiedzieć, bv trzódka .iego n a ­
leżała do najbardziej w z o ro ­
w ych .Byli to przeważnie noga 
ci przem ysłow cy i finansiści, 
k tó rzy  tu pobudowali swoje wil 
le. wykupiw szy  tereny od chło 
pów za dość słone ceny.

Ludzie ci przeważnie nic /n a  
Ii żadnych niedoli, o trzym ywali 
regularnie z dalekich rąbr.i k. 
banków, lub domów handlo­
wych wieiocyfrowe dochody, 
od czasu do czasu porzucając 
wygodne wille, by zajrzeć., czy 
w szystko  dobrze idzie. umieivt- 
nvm manew rem  uchylić g rożą­
cą katastrofę, lub zgnębić kon­
kurenta. Na zimę rozjeżdżali 
sie do miejskich apuratam en- 
tów. by wrócić na wiosnę.

W m ałym  kościółku na msze 
zbierała sic siużba swych m ag­
natów i nieliczni chłopi, którzy 
jeszcze woleli ziemie p radzia­
dów, niż wysokie odstępne. Z 
rzadka  wpadł ktoś z „wysokiej 
sfery", ot. raczej z ciekawości, 
z pewnego snobizmu.

Ksiądz Paw eł nie z raża ł  sie 
niczem. Zawsze uśmiechnięty, 
łagodny, pokorny, skory  do nie 
sienią pomocy bliźniemu, go­
tów biec na pierwsze zawołanie, 
jak  mówił o sobie —  „maluczki 
sługa Boży*’. P rzy tem  był w y ­
chow any, jak najw ytw ornie jszy 
światowiee, inteligentny, oczyta 
ny. obeznany z postępami n ie­
śli ludzkiej lepiej od w szyst­
kich krezusów okolicznych.

Zrozumiałe, że ze względu na 
cha rak te r  mieszkańców, okolica 
znana była ze sw ych hucznych 
przyjęć, balów i pikników.

Jak aś  pani dyrek to row a robiła 
przypadkiem odkrycie, że 
ksiądz P aw eł jest najmilszym  
pod słońcem rozmówca, bajecz 
hym, dowcipnym i .eleganckim  
współbiesiadnikiem. Zaczęto go 
więc zapraszać.

P ie rw sza  próba w ypad ła  nad 
wyraz korzystnie dla młodego 
księdza. Odtąd nie było p roszo­
nego obiadu, czy wogóle zebra 
nia bez księdza Pawła.

A on był taki. jak zawsze: 
skrom ny, dobrotliwy, szczery, 
na tu ra lny  miedzy możnymi 
św iata  tego. jak i m iedzy malu­
czkimi swojej parafii.

Któregoś tam  lata. pani dyrek 
torowa O toczyńska  w ydała pro 
szony obiad w swoim w spania­
łym  parku. Nie pierwszy to był 
i nie dwudziesty  już, ale warto

nim wspomnieć.
NattrraJnfc, ksiądz P aw eł bv!

skiego. k tó ry  uganiał się za ko 
bietami i nie darow ał żadnej pra 
cownicy pralni. S tepanow  nie 
mogła znieść obcowania z sa ty  
rem i w yprow adziła  sie. W te ­
dy on zaczał żi£s z inna kobie­
ta. m łoda żona żołnierza odby­
w ającego  służbę wojskowa w 36 
pułku.

Na tern tle w ynikały  bójki I
aw antury , ponieważ Stepanow 
nie mogła aa row ać kochankowi 
zdrady  po tylu latach pożycia. 
Napadła wiec na niego przed 
sklepem i poturbowała dotkli­
wie. Zebrało sie zbiegowisko 
ludzi. Na oczach tłumu biła 
Strzeszewskiego butelka po gło 
wie. Napadnięty musiał ra tow ać 
sie ucieczKa ao Pogotowia. W

miedzy zaproszonym i gośćmi. 
Nie on jednak bvł bohaterem tc 
go dnia. Bohaterem, a raczei bo 
haterka. była śliczna pani Mia- 
żewska. żona bogatego bankie­
ra, która dnia tego p rzysz ła  w 
oryginalnej, żeby inaczej nie 
powiedzieć sukni. Od pasa wdół 
pod znakiem najsurowszej 
skromności — ledwo w chodzę 
niu można było zauw ażyć czub 
ki drobnych pantofelków. Zato 
od pasa w gore... jakby to po­
wiedzieć, mój Boże? Właściwie 
o sukni nie można mówić o 
czemś. co nie istnieje! P rz e p ra ­
szam. przesadzam . Coś tam 
istniało jednak: było kilka cen­
tym etrów  kw adra tow ych  leciut 
kiej, p rzejrzystej krepdeszyno- 
wei. czy tam innej pajęczyny, 
w sam raz dosyć, ale nie za du­
żo by pokryć okrągłe piersi na 
dobnej żony bankiera. P rzy trzy ­
mane to było cienkim sznurem 
pereł, k tóry  w miarę ruchów pa 
ni Miażewskiej, w ędrow ał sobie 
w prawo i w lewo, ciągnąc za so 
ba owych kilka centym etrów  
kw adra tow ych  krepdeszyny, 
czy tam innej pajęczyny... Było 
to dosyć... hm... tego... nieznńer 
nie. no jednem słowem, rozumie 
eie... •

W szystk ie  obecne kobiety po 
zieleniały zlekka. Może sie zre 
szta m ylev mógł to być refleks 
od trawy. Zato mężczyźni zgoto 
wali owvm kilku centym etrom  
kw adra tow ym  przyjęcie entnzja 
styczne poprostu...

I raf chciał, że pani Miażew- 
ska posadzona została przy 
księdzu Pawle. Ten zachował 
sie tak, jak zwykle. Bvł uprzej­
my, rozmowny, dowcipny, grze 
czny, w  rezerwie.

Tylko p r z y  deserze...
— W łaśnie pełne, opalone, .iak 

brzoskwinia, ramie pani M ia­
żewskiej wysunęło sie do przo­
du .delikatne palce chw yciły  ru 
ulane jabłko, gdy ksiądz Paweł 

z miną pełną kom icznego prze­
strachu, szepnął:

Na miłość Boską, niech pa 
ni nie bierze jabłka!

—  Ależ dlaczego?
—  Niech pani weźmie g rusz­

kę. pomarańcz, brzoskwinię, 
w szystko  .iedno co. ale na pa­
mięć naszej matki Ewy, tylko 
nie jabłko!

—  Nie rozumiem...
— Przecież Pismo Ś wic te mó 

wi, że gdy  Ewa skosztowała 
jabłko, spostrzegła naraz, że 
jest naga.

Nad zebraniem przeleciał 
anioł milczenia.

Jutro 94-te opowiadanie o. t. 
„Ogień.*

kilka godzin później, do obanda 
żowaniu skaleczeń, zkolei on na 
padł na kochankę i zbił .ia do­
tkliwie kijem, robiąc szereg sin 
ców na całem ciele.

P o  tern pobiciu. S tepanow za 
brała rewolwer S trzeszewskie- 
go i zmówiwszy sie z rneżem 
najnowszej jego kochanki po­
stanowiła zrobić jakiś koniec. 
C ała  noc czatowała pod do­
mem Strzeszewskiego, czekając 
na iego powrót. Dozorczyni do 
mu wiedząc o za targach  pary  
kochanków, obawiała sie awan 
tury i nie chciała powiedzieć, 
gdzie jest Strzeszewski. Powsze 
chnie przewidywano, że zetknie 
cie sie wrogiej pary, może mieć 
sm utny  epilog, zwłaszcza, że 
Stepanow  malowała na 
drzwiach S trzeszewskiego krzy­
że i trupie czaszki.

W zburzona niewiasta do 4-e.i 
rano wyczekiw ała na Strzeszew  
skiego. G dy wreszcie nadszedł, 
ukry ła  sic na schodach fronto­
wych i rozpoczęła kanohade z 
rewolweru, mierząc do niewier­
nego. I»o pierwszych strzałach

W czora j Sad D oraźny w W a r  
szawie wznowił rozprawę p rze ­
ciwko parz-e szpiegowskiej. Ma 
r.ii O górek i jej mężowi Ernesto 
wi Drzazga, obywatelowi nie­
mieckiemu.

Rozprawa doraźna odroczo­
na była przed trzema tygodnia 
mi w warunkach sensacyjnych, 
bo na żądanie obrońców, że Ma 
r.ia Ogórek iest w ciąży i nie 
może odnowiadać przed sadem 
doraźnym , gdzie grozi kara

Młoda i ładna dziewczyna 
wiejska, M arja  Lisica poznała 
przed kilku la ty  Czesław a Rosło 
na. k tó ry  obietnicami ożenku 
zdołał ia skłonić do bliższego 
pożycia.

Uległość i łatwowierność 
dziewczęcia Rosłon w yzysk i­
wał w nieludzki sposób, ani mv 
śląc o ślubie.

Dziewczyna rozpaczała b a r ­
dzo. bo poczuła, że .iest w cią­
ży. Gdy Rosłon dowiedział sie 
o tern, zaczał unikać spotkania 
z kochanka. Zaszył sie gdzieś, 
jakby pod ziemie.

S potkaw szy  jego bra ta , dzie­
w czyna napróżno prosiła go o 
wskazówki, o-dzie może znaleźć 
Czesław a Rosłona. Dopiero za 
obietnice kupienia wódki, chłor 
pak obiecał sprowadzić brata 
dla odbycia ostatecznej rozmo­
wy.

Umówiono sie na cm entarzu 
katolickim, w pobliżu grobu mat 
iii dziewczyny. Treść rozmowy 
była żałosna.

Coś dla Pani

Prawidłowe nakrycie stoi u 
jest bardzo ważna rzeczą. Oto 
przykład nakrycia. Jeśli chce­
my, aby stół wysiadał modnie, 
zamiast dużeso obrusa kładzie­
my pod każde nakrycie mała, 
haftowana serwetka.

Strzeszew ski upadł. P osypa ły  
sie dalsze strza ły , które ugodzi 
lv leżącego w reke 1 noge. P o ­
s trza ły  na szczęście nie były  
zbyt niebezpieczne dla zdrowi-. 
S trzeszewskiego i po pew nym  
czasie mógł już chodzić.

Na rozprawie sadowej, obroń 
ca adw. .lan Drobniewski wysu 
nął ciekawa teze, że S tepanow 
nie przyszła, aby zabić S trze ­
szewskiego. lecz chciała w jego 
oczach popełnić samobójstwo.

—  P roszę  sadu, me p rzy zn a­
je sie do winv. — zeznawała Ste 
panów. —  G dy w yszłam  ze 
schodów, t rzym ając  rewolwer 
ztyłu i S trzeszewski nie mógł 
broni u mnie widzieć, to on za 
raz rzucił sie na mnie Z pod 
palta w viał drewniana warza- 
chew do mieszania bielizny i 
chciał mnie bić nanowo. W tedv  
w szalonem podnieceniu, zaczę 
łam do niego strzelać raz po raz.

Po zeznaniach świadków, któ­
rzy przedstawili warunki współ­
życia Stepanow ze Strzesze w- 
skiem Sąd Okręgowy skazał Stc - 
panow na rok więzienia.

Ponieważ lekarze - specjaliś­
ci nic potwierdzili faktu, by ko­
bieta - szpieg była w odmien­
nym stanic, proces wznowiono.

Rozprawa odbywała  sie ściś 
le p rzy  drzwiach zamkniętych 
i posterunki policyjne nikogo na 
sale nie dopuszczały,  prócz o- 
sób urzędowych.  »rwiadnit\evcT 
specjalne przepustki z podpi­
sem przewodniczącego trybuna 
fu.

—  Co ja teraz pocznę niesz­
częsna zc swa hańba? —  łkała 
Marja  Lisica. — nic pozostaje 
mi nic innego, iak otruć sie.

— Masz truciznę i truj się — 
odparł  obojętnie Rosłon.

Miał ze sobą flaszkę kwasu 
siarkowego,  k tóra podał dziew­
czynie.

Ta płakała coraz gwałtowniej .  
Wreszcie  uczucie k rz ywdy do­
znanej od nieludzkiego kochan­
ka. podsunęło jej myśl zemsty.

— Za co ja mam sobie życie 
odbierać? — zawołała.  —  to ty 
jesteś winien, wiec cierp!

Roston rzucił sie do ucieczki. 
Dziewczyna dogoniła go i chltis 
nela mu w tw arz  płynem ż rą ­
cym.

Wczoraj  s tanęła przed sa ­
dem za oszpecenie twarzy i po­
wiek. zadane Rosłonowi. Na roz 
prawie użalała sie. że kochanek 
obchodził sie z nia brutalnie i 
wyzysk iwał  ja materialnie.  Za­
brał  jej nawet pierścionek.

P roces  odbyw ał sie przy 
drzwiach zamkniętych. Broniła 
apł. adw. Lothówna.

Sad skazał dziewczynę na 
półtora roku wiezienia z zaw ie­
szeniem kary.

R A D  J O
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.

7.25 P łyty. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 P łyty. 7.55 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 11.40 Przegląd pra­
sy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Melodie 
z operetki „Pod białym koniem".
12.30 Wiadomości meteoroligczne. 
12.35 Koncert z Filharm. Warsz. 14.00 
Dziennik południowy. 14.05 Przerwa.
15.25 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Taniec, humor i sentyment. 16.20 
Odczyt. 16.35 Koncert. 17.30 „Książką 
rolnicza". 17.40 Odczyt. 18.00 Słucho­
wisko. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Od­
czyt aktualny. 19.43 Wiadomości spor 
towe. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 
. Myśli wybrane". 20.02 A u d --: - z o- 
kazji Święta Narodowego Królestwa 
Węgier. 20.20 Muzyka lekka. 20.40 
Skrzynka pocztowa techniczna. 20.57

I Transmisja z teatru „La Scala" v  Me 
dłoUni*.

| W e so ły  Kącik

.U—
LORNET KA .

Skończył się właśnie pierwszy 
akt operetki, kiedy starszy, łysy 
pan z pierwszego rzędu, poder­
wał się przerażony i złapał się 
za głowę. Ktoś mu na głowę cis­
nął starą zniszczoną lornetkę te­
atralną, bez szkieł.

Starszy pan obejrzał się. Wła 
śnie siedzący za nim młody czło 
wiek podniósł się i ruszył w etro 
nę wyjścia. Starszy pan, zgrzy­
tając zębami, wyszedł za nim i w 
palarni pociągnął go za rękaw.

— Proszę! — sapnął wściekłe, 
wskazując ręką swą łysinę. -- 
Niech pan spojrzy, jaki mi guz 
wyskoczył.

— Widziałem już większe — 
ziewnął obojętnie młodzieniec.— 
Mam brata boksera, który co­
dziennie przynosi po parę guzów 
Guzy mnie już nie bawią.

— To pan mi nabił guza!
— Ja? — zdziwił się młodzian.
— lak! Pan! Pan siedział v-\ 

mną! Wszyscy w drugim rzęd l -  
mają lornetki, a pan jeden nic.

— Pan jest w błędzie — uśmie 
ehnął się młody człowiek. — Nie 
mam lornetki, bo wogóle nie u- 
żywam. Mam doskonały wziok. 
Na nogach baletnic widzę bez 
lornetki takie szczegóły, jakich 
pan nawet przez lornetkę nie zo­
baczy. Czy pan naprzykład zau­
ważył, że tancerka z lewej stro­
ny ma pod kolanem ślad zęba? 
Niel A ja  zauważyłem. 1 pozna­
łem nawet czyjego zęba to jest 
ślaa. Mogę przysiąc, że ugryzł 
ją mój przyjaciel, dyrektor Smo­
czek.

— Tu nie chodzi o ząb pań­
skiego przyjaciela — denerwo­
wał się starszy pan — tylko o 
guz na mojej głowie.

— Zapewniam pana — wziu- 
szył ramionami młodzieniec — 
że to nie ja. Taka sama omyłka 
przydarzyła się mojemu koledze 
na froncie, który sądził, że /abi 
fa go kula nieprzyjacielska, $ 
tymczasem, to on sam przez po­
myłkę się postrzelił. Znam jesz 
cze podobną hstorję.

Starszy pan słuchał niecieroli- 
wie, usiłował przerwać, ale mło 
dzieniec wciąż mówił i mówił!

— Już się dawno zaczęło przed 
stawienie — zorjentował się star 
szy pan. —  Trudno. Ostatecznie 
nie wiem, kto rzucił. Żegnam.

  Zaraz, zaraz! — przytrzy­
mał go młody człowiek. — Przez 
pana straciłem pół aktu operet­
ki... Cała przyjemność zepsuta... 
Pan będzie łaskaw zwrócić mi 
za zmarnowany bilet.

— Ile? — posiniał ze złości 
starszy pan.

— Pięć złotych.
Starszy pan wyjął 20-złofowy 

banknot.
— Proszę 15 złotych reszty.
— Hm... reszty? — mruknął 

młody człowiek. — Wiesz pan 
co?.. Ta lornetka jak widzę iest 
bez szkieł... Mam przy sobie akii 
rat cztery szkła do takiej lornet­
ki... Sprzedam je panu za 15 zła 
tych i będziemy kwit..

Napoleon Sądek.

100 naj'ciekaw szych wydarzeń
t ra g ic z n y c h  i k o m ic z n y c h  z ostatnich lat w  W a r s z a w ie  

JABŁKO EWY Para szpiegowska przed sądem
śmierci.

Kwas siarczany w żalach p o iz u j  H anki
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Droga ladowa do In
Przed 50-ciu laty Disraeli za­

kupił od Kedywa 177 udziałów 
Towarzystwa Kanału Sutskiego. 
Rząd Brytyjski zdobył w ten spo 
sób około 40 proc. wszystkich 
udziałów tego towarzystwa, za 
które zapłacił jednorazowo 4 mii 
jony f. szt. Disraeli chciał w ten 
sposób zapewnić Anglji drogę 
morzem do Indyj. Nie przewidy­
wał jednak, że z czasem droga 
ta straci zupełnie na wartości i 
że trzeoa będzie pomyśleć raczej
0 komunikacji lądowej z najważ 
niejszą kolonją W. Brytanji. Za­
pewnienie sobie drogi lądowej 
do Indyj pod względem strate­
gicznym i politycznym byio jed­
nym z licznych celów brytyj­
skiej polityki koionjalnej przez 
długi szereg lat. Dlatego też An­
glicy przeciwstawiali się mono­
polistycznej polityce taryfowej 
towarzystwa kanału Suezkiego
1 obciążaniu statków, przepływa 
jących przez Suez wysokiem. 
stawkami. Z punktu widzenia o- 
gólnych interesów polityki gos­
podarczej Anglji zyski z opłat są 
tylko pozorne, ponieważ przesz­
ło połowa okrętów przechodzą­
cych przez kanał Suezki należy 
do floty angielskiej.

I Hedzasie posuwać się będzie
szybkiemi krokami naprzód.

W  ten sposób walka Anglików 
przeciwko monopolowi taryfowe 
mu Towarzystwa Kanału Suez­
kiego stała się ostatnio jednym 
z etapów walki przeciwko kon­
kurencji japońskiej, która, opiera

jąc się na tanim transporcie, u- 
niezaleinionym od rujnujących 
opłat kanałowych, sadowi się co 
raz mocniej na tych rynkach, któ 
re dotychczas stanowiły prawie 
wyłączną domenę wpiywow an­
gielskiej polityki koionjalnej. T a  
walka o wpływy na rynkach da­

lekiego Wschodu, tocząca się 
przy nakładzie gigantycznych 
prac technicznych i olbrzymich 
kapitałów, znajduje swe odbicie 
m. in. w tokowaniach, toczących 
się w Lonoynie pomiędzy przed­
stawicielami włókiennictwa an­
gielskiego i japońskiego.

W miasteczku uniwersyteckim Paryża
—  A może udamy się „pour 

bouffer“ ?
Skierowaliśmy się ku wielkiej 

hali drewnianej, podobnej do 
prowizorycznego dworca kolejo­
wego. Tu mieści się centralna 
kuchnia i restauracja Cite uniwer 
syteckiej. Zjeść można dobrze i 
tanio, w towarzystwie międzyna 
rodowfem. Istna wieża Babel —  

wszystkie języki europejskie i 
kilka azjatyckich słychać naoko­
ło. Tu siedzą przy stole Hindusi, 
ram Annamici, ówdzie Chińczy­

cy, Japończycy, Persowie i Bóg 
wie kto jeszcze. O „białych" nie 
ma co gadać; cała Europa dała 
sobie rendez-vous przy stołach 
w jadalni studenckiej. Obsługi 
niema; system łaKi, jaK w amery 
kańskich tanich barach. Idzie się 
samemu po zastawę, wykupuje 
się kartki na takie a takie daiiia, 
odbiera je przy okienku i zano­
si własnoręcznie i własnonożnie 
do stolika. A potem spożywa 
wśród wesołego gwaru.

Po obiedzie spacer po „mia«

B u f a l l o  B i l l  p o lu je
Ponieważ Anglicy posiadają 

mniejszość akcji Towarzystwa 
Kanału Suezkiego, zrozumiałem 
jest, że nie mogli oni wywierać 
decydującego wpływu na polity­
kę tej instytucji, której zależało 
jedynie i wyłącznie na uzyska­
niu jak najwyższej djwidendy. 
W  tych warunkach coraz moc­
niej utrwalała się wśród czynni­
ków rządowycn i gospodar­
n ych  W. Brytanji opinja o ko­
nieczności złamania tego mono­
polu za wszelką cenę. Powstał 
projekt budowy portu w Haifie, 
jako punktu wyjściowego dla 
drogi gospodarczej do Indyj. Dłu 
gotrwałe badania doprowadziły 
do stwierdzenia korzystnego po­
łożenia gospodarczo -  geogra­
ficznego i portowego Haiffy. Jest 
to bowiem w pewnej mierze port 
naturalny, który przed przeszło 4 
laty zaczęto intensywnie rozbu­
dowywać, tworząc w ten sposób 
po Marsyiji największy port r a  
Morzu Śródziemnem. Wysoka 
sprawność przeładunkowa uinoż 
liwia załadowywanie i rozłado­
wywanie największych nawet o- 
krętów. Urządzenia techniczne 
najbardziej nowoczesne umożli­
wiają wydatne obniżenie kosz­
tów manipulacyjnych, pociąga­

jąc za sobą potanienie transpor­
tu. Olbrzymie doki, magazyny 
Celne i dla składowania długoter

rinowego, połączenia kolejowe 
bocznice —  wszystko to two­

rzy doskonały punkt wyjścia dla 
drogi lądowej do Indyj.

Duch Buffalo BilTa spogląda
j; zapewne z radościa zmieszaną 
zc smutkiem na bezkresne stepy 
Oklahamy, gdzie pasą sie na 
wolności stada bizonów, bo oto 
rząd Stanów Zjednoczonych  
wydal pozwolenie na otwarcie 
sezonu m iesięcznego polowań 
na te żyjące już dzisiaj tylko w  
wielkich rezerwatach krewniaki 
naszych żubrów.

B izony należały dawniej do 
licznie reprezentowanej fauny 
stepowej, ale Buffalo Bill i jego 
rodacy posuwając sie wciąż da 
lej i głebiej na zachód, wvpar'i 
i wytępili bizony tak, że dzisiaj
wieksze ich stada znajdują sie 
tylko w rezerwatach stepowych  
Oklahomy. Otóż na przestrzeni

Ale rząd angielski traktuje ten 
port jedynie jako główny punkt 
Olbrzymiej sieci komunikacyj­
nej, idącej w kierunku południo­
wo -  wschodnim, wschodnim i 
północno-wschodnim. Połączenie 
do Bagdadu, które doniedawna 
opierało się wyłącznie na samo­
chodach i aeroplanach, oprzeć 
się ma na. kolei. Idąca do Haiffy 
na północny wschód olbrzymia 
pipę line koncernu naftowego w 
Iraku służy lównież jako linja wy 
tyczna nowych dróg komunika­
cyjnych. Osiem olbrzymich sta- 
cyj pomp tego koncernu stano­
wić będzie potężną podstawę oś 
miu etapów wielkiej drogi komu 
nikacyjnej. Wiercenia koncernu 
naftowego Iraku, przeprowadza­
ne na pustyni w poszukiwaniu 
v, o d y , stanowią również trwałą 
zdobycz kultury. Wobec odnale­
zienia w całym szeregu punktów 
'vody, rozbudowa dróg automo­
bilowych w Transjordanji, Iraku

10.000 hektarów mogą polować 
w ciągu 30 dni m yśliwi, którzy 
otrzymali pozwolenie na ten o- 
kres.

Liczba pozwoleń jest scisle o- 
graniczona, a wśród m yśliwych  
znajdują sie przeważnie zawo*- 
dowi poszukiwacze i dostaw cy  
zw ierzyny, którzy spodziewają 
sie zarobić ładny grosz na d >  
stawie zabitych baonów  do wiei 
kich miast zachodu i wschodu. 
Pieczeń z bizona uważana jest 
za wielki i rzadki m zysm ak i 
ze względu na rzadkość stano­
wi bardzo drogie dania, dostęp­
ne tylko dla mlljoiierów. To też 
wielkie restauracje 1 klttby no­
wojorskie zam ów iły już zgóry  
dużo upolowanych błzun‘6W.

Z w i ą z e k  k a r ł ó w
Na W ęgrzech powstaje jedy­

ny w swoim rodzaju związek  
—  zw iązek karłów i karlic. W  
skład związku maja w ejść w szv  
scv  żyjący w obrębię W egler 
karlicy i karlice w liczbie 259 o- 
sób. Inicjatorzy i organizatorzy 
związku motywują potrzebę i 
cel powstania nowej organiza­
cji tern. że wobec małego wzro 
sta ..zw iązkow ców1' powinni oni 
korzystać z 50-procentowych  
ulg we w szystkich zakładach

rozrywkowych, teatrach, na 
koncertach, poza tem na koleg­
iach, tramwajach, autbbusach 

Mało tego —  zw iązek rna wy 
stąpić również z żądaniem pod  
adresem ministerstwa ośw iaty, 
bv dła dzieci z małżeństw kara­
tów czesne było obniżone o  po­
łowę. Tym czasem  organizacja 
związku posuwa sie naprzód i 
w końcu bieżącego miesiaca ma 
być zwołane w Budapeszcie 
pierwsze walne zebranie.

Kryzys iw sil i  znali h o t e l u  w II. U .
Hotelowy przemysł amerykań 

ski, w którym tkwią olbrzymie 
kapitały, oceniane na sumę blis­
ko 6 miljardów dolarów, cierpi 
mocno naskutek spadku frekwen 
cji gości i przejezdnych. Nawet 
usunięcie prawa o prohibicji al­
koholu nie wpłynęło jak dotąd na 
polepszenie się sytuacji w hote­
larstwie amerykańskiem, gdyż

hotele są zbyt drogie jak na obec 
ne stosunki.

Koszty utrzymania olbrzymich 
gmachów hotelowych są tak 
wielkie, iż pochłaniają 93 proc. 
wpływów brutto, tak, iż tylko 7 
proc. pozostaje na procenty, a- 
mortyzację i wydatki nieprzewi­
dziane, co powoduje, iż eksploa­
tacja hotelów przynosi duże stra

X-ty mlądtynarcćtiwy kongres mleczny
Od 30 kwietnia do 7 maja r. b. 

odbywać się będzie w Rzymie 
20-ty międzynarodowy kongres 
mleczny, w którym przyrzekło 
wziąć udział 31 państw. Otwar­
cie kongresu odbędzie się z wiel 
ką pompą na Kapitolu.

Delegaci będą przyjęci na oso

bnej audjencji u Jego Śv. t-ibli 
wości, papieża Piusa XI. Kon­
gres będzie obradował w Rzy­
mie 1 i 2 maja, 3 maja udadzą 
się kongresewicze do Agro Ponti 
no dla obejizenia robói mełfóra- 
cyjnych, 5 i 6 maja odbędzie się 
zamkniecie obrad

Z a  e ro ty zm  — ka s trja c fa
FRANKFURT n/Menem, (PAT). Je 

dna ’ gazet niemieckich donosi, że 
tamtejszy- sąd skazał 3I-Ietn:ego slod 
iarza Grzegorza Koebericlia za w ie­
lokrotne przestępstwa na tle erotycz- 
nem, na przymusowa kastrację 
wbrew zdania rzeczoznaw cy lekarza, 
który sie do tego rozstrzygn' cia nie 
chciał przy«hyU4t Zdaniem lekarza

niema pewności, czy  kastracla usiflrfd 
chorobliwe popędy erotyczne.

W yższy sad krajowy w Karlsruhe, 
w Niemczech, unieważnił małżeństwo 
oewnego lekarza ożenionego z żydów  
ką w r. 1930. uznając m otywj leka­
rza, że wprawdzie wiedział, Iż żeni 
sie z żydówka, a n e  zdawał sobie 
jeduak eprawy zr znaczenia m i m

steczku" (nie mniejsze od nasze 
go Żouoorza; wcale już gęsto za 
budowanem. Powstała z inicjaty 
wy i fundacji przemysłowca 
Deutsch ae la Meurthe, Cite uni­
wersytecka ma zastąpić Paryżo­
wi dawną sławną dzielnicę Łaciń 
ską, która dzisiaj nie może już 
pomieścić tłumów studenckich. 
Pierwszy pawilon wzniesiony tu 
taj, to dar inicjatora i założycie­
la. WyDudowany w stylu coiicge 
ów Cambridge*u jest przecież o 
wiele wygodniejszy i zupełnie 
nowczesay „na wnętrzu".

Niedaleko stąd znajduje się 
gmach mieszkalny dla studentów 
szwajcarskich, wybudowany — 
jak i wszystkie inne gmachy — 
na koszt rządu danego kraju. Pro 
jtkiował budynek znany archi­
tekt paryski, nowator, Le Corbu­
sier. Policjant, zapytany o dro­
gę cio „Szwajcarji", śmieje się 
do rozpuku.

—  Ali, ah, ten domek na ku 
rzych łapkach! Ho, ho, kapitalny 
pomysł. O, tam na prawo!

Istotnie wielki sześcian wzno­
si się na sześciu potężnych pila 
strach, a parter wznosi się na 
wysokości normalnego drugiego 
piętra.

tkscentryka, trzeba przyznać. 
Ale w środku —  Komfort, eitgan 
cja i wszystko, czego dusza za 
pragnie. Piękne, jedno i dwuoso 
bowe pokoje, sale czytelniane, ła 
zienKi, pływalnia, sala gimnasty 
czna etc.

Argentyna! —  piękny renesan 
sowy gmach, w Którym miesz­
ka blisko setka smagłych połud­
niowców. Grecja! —  utrzymany 
w stylu korynckim efektowny 
gmach. Kuba! —  tak, Kuln pó- 
siaaa tutaj wspaniały luksusowo 
urządzony budynek, w którym 
można podziwiać szeroki gest 
rządu, ofiarowującego swoim mfo 
dym obywatelom, studjującym 
w Paryżu prawo czy medycynę, 
piękne „paiace‘owe" pokoje z te 
lefonem, łazienką. W  danej cliwi 
li kubańczyków jest tylko jedena 
stu. Rząd „sierżanta-prezyden­
ta" okroił widocznie budżet ko- 
lonji studenckiej. Szwecja, Nor- 
wegja, Indochiny, Chiny, Stany 
Zjednoczone, Holandja etc. pobu 
dowały się tu odpowiednio do 
swoich potrzeb i środków. Oka­
zale przedstawia się gmach pro 
wincyj francuskich ozdobiony 
herbami wszystkich dzielnic 
Francji.

„Cite" jest zawsze przepełnio­
na. Nic dziwnego —  pokój kosz­
tuje od 290 do 400 frs. miesięcz­
nie, wygody. o jakich marzyć na 
wet nie można w przeciętnej ka 
mietlicy dzielnicy Łacińskiej, 
„wyżerka" dobra i tania, towa­
rzystwo — do wyboru, gadać 
można we wszystkich językach i 
djalektach, a przytem —  sporty 
i cuś z amerykańskiego rozma­
chu w organizacji i życiu we- 
wętrznem „miasteczka", ale roz­
machu utemperowanego i oszlifo 
warfegó z kanciastości przez kul 
turę otoczenia francuskiego.

Dzieło powstałe z inicjatywv 
Deutsch de la Meurthe rozwija 
się i rozrasta pięknie, kit pożyt­
kowi współżycia studentów róż­
nych na.oc.ow.tu6i

J l

L O K A J

Kandydat na lokaja: —  Mam znsz. 
czyt przedstawić się pani dyrektoio- 
wej. F"zysłano mię z biura posreun.c- 
kwa służby domowej na pos'idi lokaja 
do państwa. Na imię mam Feliks.

—  U nas jest d u żi pracy. Czy F«- 
liki podoła swoim obowiązkom?

Tak jest, pani dyrektorewo.
¥rm

DyrekturuWk do męża: • To jest 
loki-i, który, mam wrażenie, oodoia 
swoim obowiązkom. Bądfc łask. w go  
pnyjąći

m m m

OSTROŻNIE Z NIEDOPAŁKAMI

Niedopałków nie należy rzucać do 
kanałów.

Bo możns rarazić się na awanturę.
( |udr L

C z y t a j c i e

. M l  M n
Cena 10 gr. 
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STRESICtENIE
Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, jakiś czas przed 

wybuchem wojny, postrachem Okolicznej ludności byl Jur Olas, 
owoc grzesznej miłości tamtojszej włościamd i... cygana. Jur 
odziedziczył po ojcu nietylko smagły cerę i cygański charakter. 
W szyscy uważali go za wcieleille d,abła, bo był zawadjaką i za­
dawał się z żywiołem przestępczym.

Ody go powołano do wojska, awansował szybko I został 
wachmistrzem. Odwożąc raport do naczelnika straży granicz­
nej, kapitana Kastalskiego, poz.iał jego córkę, Danusię, blon­
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła jej siostra cio­
teczna, Basia. Olas zakochał się w Danusi od pierwszego wej­
rzenia i poprzysiągł sobie, że ją posiądzie.

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
v osobie sąsiada Antoniego Enckiego. Nie wiedział o  tern, zresz­
tą, nawet ojciec Danusi, który byl niemało zdziwiony, gdy Elic- 
ki oświadczył się o  rękę córki. Widząc, że i ona mu sprzyja, 
— zgodził się na to małżeństwo, natomiast — rzecz prosta —• 
oał kosza Olasowi, gdy ten tegoż wieczora — także przyszedł 
z oświadczynami.

Ody pewnego ranka Olas przejeżdża! przed domkien. Ka­
stalskiego, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęła 
po niego rozczulona i pocałowała Jur Olas postanowił wyśle­
dzić domniemanego kochanka i usunąć go ze swej drogi.

Tejże nocy Jur udał sis pod dcmek Kastalskiego i ujrzał, 
jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, a stamtąd ze­
ślizguje się nadół. Był to... rotmistrz z jego pułku Jan Poraj- 
Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją z rotmistrzem 
miłość wzajemna i że nawet uległa jego namowom, wierząc 
przysięgom, że wkrótce już ich ś I u d  pokryje przedwczesne 
pieszczoty.

Nazajutrz z raną Olas, biorąc rotmistrza za kochanka Da­
nusi, postanowił go zgładzić.

Gdy tylko rotmistrz wszedł do stajni koszarowej, Olas 
rzucił się na niego z Widłami i gdyby nie przypadek, zabiłby 
go. Nadbiegli dragoni przeszkodzili mu w ttm, Zataił prawdzi­
wy powód napadu.

Olasa zamknięto w areszcie. Rotmistrz Hebdyń- 
ski prosił usilnie, aby umorzyć tę sprawę i oddać na­
pastnika pod obserwację lekarską. Daremnie. Po pa­
ru ciniach przewieziono Olasa do więzienia wojskowe­
go w pobliskiem mieście powiatuwem i oddano pod 
sąd wojenny.

Równie daremnie starał się rotmistrz o widzenie 
z oskarżonym, aby od niego dowiedzieć się, o có mu 
rzec7v\viście poszło. Olas kategorycznie oświadczył, 
że rotmistrz nie ma poco go odwiedzać, bo on i tak nie 
powie nic ponadto, co już rzekł. Na wszystkie p y ta ­
nia, zadawane mu w śledztwie, odpowiadał zawsze:

— Chciałem zabić rotmistrza Poraj-Hebdyńskie- 
go za niesłuszne ukaranie mnie dwoma dniami paki.

Powtórzył to również na rozprawie sądowej.

Swiadkowie-kolcdzy —  stwierdzili, że ostatnią noc 
spędził poza koszarami, a wrócił straszliwie wzbu­
rzony.

Rotmistrz Hebdyński dał n& rozprawie tylko opis 
napadu i ponownie prosił sąd c łaskę dla oskarżone­
go. Adwokat dowodził niepoczytalności Jura.

&?d naradzał się zaledwie dziesięć minut i Wydał 
wyrok, skazujący jura Oiasa za umyślny napaa na 
zwierzchnika na wydalenie z wojska I dziesięć lat Cięż­
kich robót na Syberji.

W  WIĘZIENIU
Olasa odstawiono do więzienia, gdzie miał prze­

bywać do czasu odwiezienia go etapem rta Syberję.
Zamknięto go w celi, sąsiadującej z inną, w któ­

rej siedział jego kolega pułkowy Liszek, podoficer ra­
chunkowy, skazany również na Ciężkie roboty za Sprze­
niewierzenie pieniędzy z kasy pułkowej.

Obaj mieli przy sobie trochę grosza, zabranego 
na wszelki wypadek. Wiadomo bowiem było, że głów­
ny dozorca więzienny Barbarow, wbrew swemu naz­
wisku, bynajmniej nie był barbarzyński dla więźniów. 
Przeciwnie, sam chętnie im dostarczał wiktuałów, a na­
wet... wódkę, biorąc za tę drobną przysługę zaledwie 
tylko podwójną cenę kosztu.

Ponieważ wiedział, że samemu pija się raczej nie­
chętnie, pozwolił sobie więc na taki „humanitaryzm', 
że pozwalał więźniom spożywać dostarczane przezeń 
(za słoną gotówkę) dary Boże —  paramj, podczas wy­
puszczania ich na mały spacer po korytarzu, co zda­
rzało się dwa razy dziennie.

Wypuścił więc teraz Olasa, a potem razem z nim 
Liszka, będącego typem wesołego spryciarza, a.idrusa 
i ladaco, aia którego na świećie nie było nic świętego. 
Był to przestępca na wesoło, nic sobie nie robiący 
z więzienia, zawsze uśmiechnięty i w humorze. Dozor­
ca przyniósł małą „czterdziestkę** monopolki i kawał 
kiełbasy „na zagrychę**.

Widząc Olasa, Liszek nie omieszkał powitać go 
szeregiem bardziej lub mniej kąśliwycn drwinek, na 
które Jur odpowiedział tylko pogardliwem milczeniem,

Niestropiony tem Liszek trajkotał dalej:
—  Ale widzę, ż t nam tu nasz dobrotliwy wtaaca, 

można powiedzieć nasz anioł -  stróż, przygotował ma­
łą dawkę pocieszyciclki. Pij, Jur, brachu... Na frasu­
nek —  dobry trunek...

Olas spojrzał na niego spodełba, poczem rzekł:
—  Wypij resztę, jeżeli maąz pragnienie...
— Co to? Widzę, że zupełnie zszedłeś n* „Dzia- 

dy“... Nie chcesz jadła, napoju? Zostawże mnie w  
spokoju... —  zadeklamował patetycznie.

Na dnie został jeszcze łyk. Liszek zwrócił się do 
dozorcy, mówiąc;

—  Anlclb -  dozorco, błagamy nie pogardzić wdo­
wim grosikiem biednych więźniów i za swoje szanow­
ne zdrowie, wypić resztę szlachetnego tiunku, tak łas­
kawie nam dostarczonego..,

bamarow Dynajmniej nie był od tego. Na wszel­
ki wypadek przedtem wszakże poszedł spojrzeć, czy 
przypadkiem nie zbliża się jaka inspekcja. Ta chwila 
wystarczyła Olasowi, aby wpatrując się w dozorcą 
i siedząc każdy jego ruch, szepnąć Liszkowi:

—  Pamiętaj, dziś wieczorem... Jesteś gotów?..,
tofriltsz się?
—  Ale gdzietam? Pewnel
Dozorca tymczasem wrócił, chętnie wypił resztę 

wódki i zagryzł podsuniętym mu przez Olasa kawałem 
kiełbasy, poczem rzekł:

—  No, dziękuję wam, chłopcy, a teraz muszę, nie­
stety, prosić zpowrotem do paki.

—  Ha, co robić, takie jest życie... Dobrej nocy ży­
czymy szanownemu aniołowi -  dozorcy —  rzekł jowial­
nie Liszek.

Zamknął więźniów i poszedł się zdrzemnąć. Na­
stawił budzik na dziesiątą wieczór, o tej porze bowiem 
regulamin nakazywał sprawJzić obecność wszystkich 
w ięźniów.

Ody budzik zadzwonił, dozorca Obszedł wszyst­
kie cele, wreszcie dotarł do mieszczących się obok sie­
bie cel Liszka i Olasa ..

Ku swemu niesłychanemu zdumieniu usłyszał ja­
kieś żałosne jęki, wydobywające się z jednej z tych 
cel. Przystanął i natężył słucn...

Był to głuchy odgłos, przypominający jakby rzę­
żenie umierającego...

—  Czyżby mu wódka zaszkodziła, albo kiełbasa 
była nieświeża? — zaniepokoił s?ę dozorca.

Podszedł do celi Olasa i zajrzał przez otwór, świe­
cąc latarką. Olas ujrzał go i rzekł;

—  Panie dozorco, dobrze, że pan przyszedł... Już 
ód Jakiej godziny Liszek Jęczy i wyje, jakby umierał... 
Aż ml trudno wytrzymać z tego rejwachu...

Dozorca wcale nie słuchał długo słów Olasa, lecz 
pobiegł do celi Liszka i otworzył ją...

Gdy zaświecił latarką, oczom dozorcy przedsta­
wił się widok, mrożący krew w żyłach...

Liszek wił się na podłodze w konwmsyjnych 
drgawkach... Wyłamywał sobie ręce J nogi aż kości 
trzeszczały...

Jego skrzywiona twarz nabrała przeraźliwego, 
wstrętnie odrażającego wyrazu. Oczy, błędne i jakby 
oszalałe, wyłaziły mu z oczodołów... Ohydna piana są­
czyła mu się z ust, ściekając kącikami i z podbródka 
na kamienną podłogę celi...

Dalszy ciąg  nastąpi

PAMIĘTNIK StUZAf El
5POWIED1 P1EKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Jechaliśmy szalonym pędem. Józio odwracał siV 
co chwila do tyłu i wyglądał przez okienko.

Przez cały czas nie przestawał mruczeć przez
zęby:

— 7araz dam się aresztować!... To z Józiem Py­
skiem sprawa!... Zatelefonowali na pasterunek, psie 
krwiel...

—  Kto zatelefonował? —  zapytałam, sama nie 
wiem poco.

—  Widocznie ten szofer, co mu w  samochodzie ki­
ci:.' przestrzeliłem... Jeszcze parę minut, a przyskrzyni- 
hby nas!... To wszystko przez ciebie!... Powinienem ci 
; p raw ić  lanie., żebyś ruski miesiąc sobie przypomnia- 
in! Gdyby nie twoje cackanie się z bachorem, bylibyś­
my już daleko i tego wszystkiegoby nie było!... Pal cię 
z r . s z i ą  djablil... Orunt, że forsa w kieszeni, a potem 
jako, będzie. Czmychniemy zagranicę i w porządku... 
*nni jednego znajomka w Zdunach... Ten nas prze- 
yzwarcuje... Poganiaj pan, poganfaj!... —» napomina! 
kierowcę.

— Co pan chce —  odpowiedział mu. —  Mam sa­
mochód rozwalić na tych kamieniach?... Resory nie 
wytrzymają!... Pełno ru dziurL.

—  Tyiko bez gadania!...
— Coś mi motor zapycha!... Zte ssie benzynę —  

mruknął szofer, jechaliśmy istotnie coraz wolniej.
- -  t/luszę zobaczyć, co się stało z motorem! —  

odwrócił się kierowca do Józia. —  Nie ciągnie.
—  Wyłaź, psia krew, sprawdzaj, tylko prędko! —  

krzyknął Józio.
Szofer wygramolił się z samochodu. Józio za nim.
Podeszli obydwaj do przodu, odsunęli blachę, za­

krywającą motor.

Widziałam przez szybę, że Józio wygrażał szo­
ferowi pięścią, a coraz spogląda wtył na drogę, skąd 
przyjechaliśmy. Bał się widocznie, że nas gonią.

Ale szosa była pusta zupełnie. Świtało już nado- 
bre, a ranek był pogodny. W ięc było widać kawał 
drogi.

Nachylony szofer wyprostował się wreszcie i coś
powiedział do Józia.

Ten krzyczał na niego, wymachiwał rękami, a
szofer bezradnie rozkładał ręce.

Nagle złapał szofera za gardło 1 potrząsnął nim. 
Krzyknęłam ze strachu i zamknęłam na chwilę oczy. 
Kiedy je otworzyłam, szofera już nie widziałam.

Uniosłam się z siedzenia, przerażona, że może ten 
bandyta znów zabił człowieka. Odetchnęłam jednak 
z ulgą.

Po obu stronach szosy były głębokie rowy. W  je­
dnym z nich zobaczyłam kierowcę, jak brzechtał się w 
błocie i wodzie, starając się wydobyć 2 rowu.

Józio tymczasem nachylił się nad motorem I po 
paru sekundach opuścił blachę. Podbiegi szybko zpo­
wrotem i siadł na miejsC)U kierowcy.

Samochód ruszył.
Byliśmy już dość daleko, kiedy zobaczyłam kie­

rowcę na szosie, wymachującego rękami, ociekające­
go wodą.

Józio się nawet nie obejrzał.
Pędziliśmy znów, że tylko drzeWa migały koło

nas.
—  Tolka! —  krzyknął do mnie Józio, — odwróć 

się i zobacz, czy czasem kto nas nie goni.
Posłuchałam.
S20sa biegła tu prosto i widać było szmat drogi.

Hen, daleko czerniło się. Może to właśnie nat 
gonią?

Powiedzieć Józiowi, czy nie powiedzieć?...
Niech wreszcie dogonią nas, niech wreszcie złapią 

tego zbója —  pomyślałam sobie. —  Wyrwą mnie z je­
go rąk, a jego niech choćby powieszą za wszystkie 
zbrodnie, jakie popełnił i do jakich mnir zmusił, stra­
sząc śmiercią dziecka!...

—  Nic nie widzę —  powiedziałam.
—  Patrz dobrze!... Jak nas złapią, to i cłebłe za­

pakują do mamraf... Nie mysi, że tylko mnie! —  mó­
wił, jakby odgadywał moje myśli. —  Ja wpadnę, alś 
i ciebie tak obsmaruję, że pójdziesz też do kryminału! 
Nie bój się!... No, nic nie widzisz?

Nie przelękłam się groźby. Przecież istnieje spra­
wiedliwość na święcie. Jego mogą zabrać, mogą go  
wpakować do kryminału, ale za co mnie?

Spojrzałam jednak znów przez okienko. Czarny 
punkcik na szosie był coraz wyraźniejszy. Mam dobre 
oczy i widzę aaleko. Było już prawie w idno i mogłam 
cOprawda z trudem rozpznać. co to takiego jedzie. By­
łam pewna, że to jakiś motocykl.

Wpatrzyłam się mocniej.
Tak, motocykl!
Akurat wjechał na górkę i od wschodniej strony 

na JaŚniutkiem niebie widać było ciemne figurki ludżi. 
Jechało ich trzech. Widziałam dobrze. Jeden w koszy­
ku przy motocyklu, a dwóch jeden za drugim na sa­
mym motorze.

—  Na pewno policja! —  przemknęło mi przez 
głowę.

H alsu  ciąg nastąpi
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116083 116721 124171 126602 136929 
137772 157409 159512 160171 169370.

200 zl. na n-ry: 2837 4928 6876 9439 
13479 17188 18301 25600 29736 30*21
52967 40523 44565 59408 73639 83290
834046 84402 849052 86198 91781 
930z3 9508o 96330 118277 127754
133491 134510 137652 144163 146502 
148268 155046 155795 157418 158368 
158703 16C527.

S t a w k i
DO PRZERWY

15 152 70 *231 50 7Ul 59 893 925 1024
103 36 81 431 795 993 2979 86 207 41 
51 98 555 694 775 846 3017 81 95 138
63 .-93 387 537 802 48 4111 475 5 i7 64<
871 5162 207 25 28 67 431 43 501 0 15 
870 930 6059 472 554 64 659 901 £8 
7007 83 259 488 536 65 92 661 89S 976 
8114 448 88 577 682 719 880 81 974 93 
9033 137 286 793

10021 93 199 267 319 53 437 518 739 
11278 519 663 844 12480 631 969 92 
18161 486 92 666 714 46 14016 116 266 
861 15327 490 521 616 746 870 959 72 
84 16074 133 69 247 361 65 83 697 
L7158 93 337 417 36 606 64 766 8_’8 984 
18170 244 392 564'76 87 786 975 19099 
101 40 370 89 582 91 788 99 829 

20245 511 21340 565 661 911 22066 
234 349 638 891 23047 273 508 613 30 
76681,S 991 24198 237 629 33 92 730 52 
89 2501(1 65 122 63 215 83 416 17,536 
26 31 202 13 341 664 S5 714 875 82 934 
*27049 88 148 271 332 33 807 941 991 
28023 66 67 75 150 444 91 725 917 29434 
62 505 66 628 45 879 919 46 

30055 63 599 6S3 745 G8 87 31021
304 11 526 795 951 55 32329 452 547
819 937 33H8 63 225 423 522 693 34009 
13 23 177 362 410 810 920 35247 450
547 36106 34S 594 762 817 928 37109
35 397 714 91 99 826 954 38027 219 85 
324 30 56 444 63 (,2.s 54 73 756 983
39120 .*76 331 514 727 41 833 78 92(1

40133 91 98 863 960 41(il2 213 31 48 
457 91 513 604 73 80 717 823 42060 391 
272 317 78 94 712 47 888 916 22 43036 
99 133 252 86 553 89 684 775 974 79 
44069 99 292 97 454 593 700 45159 261 
65 425 468 580 97 600 742 971 46055
104 24 256 71 381 955 47112 34 92 372 
461 523 79 665 812 48077 65 84 360
437 679 788 89 905 17 86 49024 106 235
76 302 38 491 555 689

50115 77 647 63 51029 84 81 184 229 
62 93 366 483 584 52065 66 111 220 339 
544 687 94 726 53 53135 75 342 409 48 
6 .0  36 793 831 39.90 927 42 54050 165 
256 380 413 55 648 735 72 79 p l2 13 32 
902 50 55014 17 82 131 262 92 431 33 
70 516 24 696 832 912 13 8S 55151 91 
481 677 812 57086 291 370 530 640 44 
45 11 928 58023 475 550 61 764 94 
59158 240 401 31 58 626 761 921 

60151 83 282 385 403 589 69o 724 861 
61012 *219 28 816 38 76 424 855 946 
62163 352 32 73 84 639 931 63017 104 i
77 227 431 56 67 80 607 929 G4026 119, 
279 382 415 On 518 603 801 965 93 ! 
65060 90 144 511 249 403 44 632 97 711 ! 
855 943 66182 244 313 74 431 505 6 

853 67032 150 536 853 58 63051 205 338 
416 6.15 807 17 946 69170 95 *08 77 415 
628 731 68 837 980

70336 490 694 770 93 938 72 71039 
72 175 80 299 553 750 64 882 976 7 ’1'Jo 
201 331 440 54! 651 701 33 97 824
y. (42 219 27 56 915 74215 17 55 945 89 
7.5351 43,o 5.3-5 946 76239 894 77197 3(P 
31 494 705 989 78095 156 349 4nG 749 
76 886 9U9 79471 610 742 996

80020 234 311 479 759 875 91 81020 
75 4 .7  579 645 836 45 82005 65 104 77
88 232 89 302 19 553 78 709 49 52 834 
67 95 940 83055 115 297 330 621 739 66 
827 9d7 81 84275 719 885 901 85189 252 
64 311 79 435 50 627 58 706 810 86455 
58 653 95 801 10 60 78 87070 134 54 
291 3/6 527 652 81 712 869 926 88160 
95 95 228 318 426 535 59 91 659 752 
872 82 98 935 89020 231 313 61 84 975

90135 369 441 540 79 89 909 91018 
43 215 52 67 226 56 602 882 926 92065 
66 235 340 422 827 75 90 93173 232 64
89 361 689 97 127 90 94173 624 69 896 
95159 82 484 733 956 59 96116 222 74 
373 495 711 27 97004 42 57 149 97 374 
427 605 717 9801*5 130 219 487 569
99356 497 519 640 892

100165 71 317 93 446 589 692 101093 
279 442 601 58 822 102055 116 210 338 
489 733 978 103298 489 550 73 634 774 
86 853 973 104201 79 426 506 685 93 
879 88 974 105134 236 337 426 870 
106160 219 666 827 38 94 107064 451 
544 613 108009 60 194 432 623 92 735 
897 109141 56 230 316 94 454 666 872

110053 102 54 93 314 458 518 71 695 
750 815 HL386 456 718 32 943 112515 
86 651 971 113097 172 326 31 606 24 5 
(93 114084 303 90 496 513 64 603 7 37 
115136 *255 437 764 94 847 116060 110 
324 4»9 576 81 606 712 37 80 801 30 
74 925 44 137081 84 88 234 55 335 410

46 507 604 786 889 118018 108 70 316 
466 631 731 119119 63 66 423 63 564
686 729

120110 218 381 eo9 701 24 850 121136 
94 256 377 430 95 792 865 122251 79 
342 78 480 690 720 854 986 123180 333 
50 86 461 124007 83 107 59 399 422 66 
560 640 7s8 878 94 929 45 73 125081 
145 235 78 449 565 698 765 74 126035 
138 62 212 94 308 628 92 127236 371 
707 78 806 44 128459 86 529 33 629 751 
828 939 129081 242 85 420 21 84 640 
75 773

130057 69 181 397 452 74 519 25 823 
46 131086 161 81 503 75 600 966 91 
132220 462 66 521 39 96 616 896 133289 
300 30 464 825 62 134150 228 330 526 
605 701 74 839 938 135010 25 68 70 407 
793 883 136146 51 98 436 74 602 54 812 
28 33 137055 U 9 559 713 138148 246 
5S2 828 920 62 77 139030 62 78 222 302 
42 761 835 989 

140014 273 337 84 98 471 88 609 705 
93 9 .1  141241 510 789 816 27 94 923 
142169 289 411 532 749 93 830 143033 
209 71 7114 801 15 30 934 144074 565 
789 873 76 145192 241 301 44i 97 602 
721 916 39 98 146058 75 217 59 91 478 
583 90 604 43 705 955 98 147071 4.33 

: 535 625 719 816 i9 47 148098 156 290 
511 40 63 645 765 119039 63 146 49 261 
770 74 878

150375 501 13 39 788 151061 321 30

NA NAJDALSZEJ PÓŁNOCY POLSKI 
Cerkiew, dawny kościół klasztorny w Gi-jbokiem, woj. Wileńskie. Obok 

cerkwi — budynek poklasz ioruy, obecnie starostwo.

P r z e w ó z  to w a r ó w  
kolej nu

Polskie koleie państwowe 
przewiozły w roku ubiegłym 
4.315.000 tonu towarów, z czego 
3.697.900 tonu p rzypada  na prze 
wozy handlowe zwykłe, 46.000 
na pośpieszne, 510.4000 na prze 
w ozy gospodarcze kolejowe, o- 
raz 774.800 tonn na przewozy 
wojskowe.

Do przewozu w ewnątrz k ra ­
ju nadano 2.563.200 tonn tow a­
rów, do w yw ozu zagranice 
320.600 tonn, do przewozu do 
portów 995.000 tonn.

Od kolei zagran icznych przy 
jęto 45.500 tonri. y portów 
74.300 tonn. T ranzy tem  przez 
Polskę przewieziono 317.SU00 
tonn.

W śród  przewiezionych tow a­
rów znajdowało się 1.805.900 
tonn węgla i koksu.

Z POBYTU PIELGRZYMKI POLSKIEJ W ZIEMI ŚWIĘTEJ 
Na drodze ao  Jerozolimy: 1) Ks. Biskup Gawlina, 2) Konsul Generalny w  
Jerozolimie dr. Kurnikowskl, 3) konsul polski w  Tel-Awlw p. Łukaszewicz, 

4) dyrektor Banku P . K. O. w  Tel-Awiw p. Tadeusz Piech

WARSZAWA

Annopol bud. 1—98, Rebelska Janin.'. 
Barska Ł5, Feliksiak St.
Brzozowa 18, Ardyn Emilia. 
Czerniakowska 215, Piwnicki Wł. 
Chmielna 128, Nowakowski J.
Daleka 6. Kwaśniewski B. 
Elektoralna 10, Majewski R.
Freta 1, Antosiewicz W.
Gdańska 45, Dąbrowski T.

Jagiellońska 32, Dzikowska M. 
Jerozolimska 125, Borkowska M. 
P. Kazimierza 17, Denkisówna H. 
Leszno 98, Buchoński R. 
Marywilska 1, Okuń H.
Nalewki 28, Hafklrówna Fr. 
Ożarowska 39, Najblik J.
Ordona 6. Łaręcka F.
Pańska 19, tiarwollńska E. 
Pawia 75, Mroczek Fr.
Płocka 54, Ozga A.

Jutro ukażą s:ę dalszy cic&g listy premiowanych
Czytelnicy za:i: a . 'oileą, byutj w .du*. najbliższych.
Każdy Czytelnik, który zostanie wymieniony, win.en posiad ł  w komplecie wszystkie kupo- 

ny, przynajmniej okrągłe, ostatnio zamieszczane w nagłówku gazety.
Termin zgłoszenia się po odbiór premij będzie ogłuszony za kilka dni: po zamieszczeniu na­

zwisk Czytelników, preinjowany.ii Vv bieżącym miesiącu.

29-ej klasowej Loterji Państwowe}

Pierwszy dzlert ciągnienia drugiej klasy
48 743 78 955 52148 223 366 449 68
665 84 823 42 988 53066 l i i  493 96 
595 619 42 717 86 830 953 54056 1°1 
2 'Z  629 52 82 720 850 955 5500i 204 
27 412 21 75 554 78 670 755 69 91 
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831 32 57046 396 420 559 694 851 
58015 96 242 388 422 532 600 761 8-1 
59073 89 273 382 436 687 721 905 
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903 61090 148 233 322 402 854 8' 9b 
906 86 88 62006 07 119 467 625 79 7:3- 
997 63071 219 369 556 677 784 804 953 
96 64015 73 83 129 248 374 97 439 9U
56 65646 780 66073 280 319 OS 95 40T 
550 600 31 65 89 909 61 67 672117 43;
57 727 37 885 98 68052 53 348 510 99 
694 810 13 69097 190 226 70 3.58 9. 
466 86 98 506 20 97 652 97 714 89 
853

70.-74 133 72 362 84 466 69 531 67
96 774 992 71002 44 226 463 88 500 
U  651 95 772 90 833 72055 139 329 88 
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55 614 741 69 888 947 74005 63 15' 
431 666 710 20 22 900 05 40 64 40 
75095 263 311 404 31 51 932 76091 139 
293 564 634 41 77 855 9121 35 77057 
130 216 56 625 745 970 74 78142 76 
222 514 757 806 79201 2 29 630 741 
83s 7l

80052 167 300 55 550 606 62 7' 2 77 
81083 138 365 525 63 685 820 98 82055 
154 395 406 532 732 916 72 82 830U
87 416 65 522 605 84266 306 431 605 
20 85178 81 201 28 99 310 36 74 86 91 
480 942 56 86108 289 656 87 72i 80 
87010 14 252 66 352 400 515 663 86
92 713 30 77 925 83365 457 76 859 932
61 89017 75 167 261 317 638 705 837 

90055 83 197 230 347 79 704 16 56
93 810 914 38 87 9j331 32 422 572 890 
915 61 92130 208 320 CO 421 583 610 
54 91 749 93154 624 747 826 41 94022 
114 36 210 12 73 367 527 643 764 75 
847 54 77 908 l l  44 90 95146 76 351
409 649 59 <J13 45 70 96048 167 273
583 749 90 837 75 97207 28 53 217
656 78 775 814 80 98159 264 83 522
875 9S024 85 802 77 79 909

100030 147 378 725 931 10105S 79 
210 423 845 916 102024 325 39 408 51 
531 82 618 28 833 69 83 900 103168 
456 508 987 104090 211 318 89 447 52
560 808 906 105096 187 388 549 50
805 106229 303 419 671 757 107018 
391 427 515 603 92 95 826 34 970 
108049 229 86 511 994 109072 113 250
52 431 70 

110077 218 42 330 58 434 653 727
53 58 826 999 111116 211 78 339 452
561 802 99t 112014 43 46 416 622 75 
78 838 113320 52 560 679 114060 283 
117 549 115153 350 51 414 49 670 80 
739 869 907 116067 186 202 457 524 
615 97 117205 14 27 304 30 725 77 928 
118258 313 74 415 503 22 46 895
119146 343 82 578 646

120006 159 207 50 79 95 427 624 779 
121020 40 213 21 512 743 58 63 936 
122027 152 83 87 203 15 321 32 470 
648 56 123109 25 402 513 24 554 611 
712 831 923 35 124169 554 676 77 782 
867 992 125045 211 433 829 976 77 95 
126358 67 563 620 744 50 859 127059 
101 09 225 43 94 96 310 46 49 469 566 
628 781 908 128174 224 941 129082 213
88 303 63 92 497 586 611 63 65 93 823 
931 73 92

130078 393 492 607 21 712 852 65 
946 87 131014 349 77 623 42 822 46 
92 132209 306 .501 770 996 133090 148 
426 71 519 636 763 134404 35 831 84
914 95 98 135032 38 45 322 414 64 99l
97 136075 317 645 701 882 938 137035 
492 559 90 626 707 65 834 138129 593
94 612 7 l0  829 943 139108 229 34 36 
63 419 25 28 84 503 67 603

140046 60 189 437 51 546 740 830
56 72 84 970 141052 416 674 89 720 
901 142102 51 73 484 512 91 614 788 
872 945 83 143108 354 631 706 84 90 
985 144020 39 165 262 419 503 611 84
95 844 930 145216 382 424 503 3y 616 
758 840 956 146100 212 411 609 81 
766 147002 46 92 216 93 361 71 564 
99 606 85 732 41 98 148203 475 57.' 
732 806 08 28 985 91 96 1*49109 79 284 
409 16 511 48

150069 73 98 222 416 019 151033 
200 303 89 409 54 770 938 66 87
152050 102 25 228 334 583 64-1 760 S i*  
153017 98 375 415 539 649 154047 137 
202 375 428 628 80 901 155(06 103 2.79 
53 374 86 95 502 07 59 88 817 93 i 
156046 270 375 88 505 22 56 161 .1 
903 157101 10 36 72 209 15 3) 32 SA 
316 848 158080 118 2-K> 73 536 887 
159161 300 90 504 674 S5 708 68 007 

160117 266 80 347 452 631 774 ' ni 
27 161088 174 328 5s2 791 8/ '•
162000 73 227 59 360 4>3 6.70 90 M -  
153071 145 67 655 95 704 39 906
164124 35 90 432 531 91 958 185020
62 595 624 41 705 879 063 83 165012 
44 57 177 474 549 615 734 167031 32 
417 37 248 307 80 501 883 970 168079 
133 46 325 94 447 73 619 764 98 86°
915 169257 314 83 614 90 825 47 922 
43

479 909 152008 31 139 85 381 45o 86 87
521 51 96 740 153053 405 555 759 845 
49 960 154097 177 235 436 728 817 96 
957 155249 304 81 684 45 85 791 904 36 
64 77 156070 261 309 490 590 766 812 
993 157078 176 348 55 437 544 45 50 
609 949 158017 165 312 401 46 647 95 
159086 116 325 404 538 63 90 645 823 
24

160192 309 3« 50 495 514 29 61 605 
6 86 853 161239 93 593" 916 59 86 
162023 36 141 55 215 58 67 320 487 515 
43 93 724 37 912 40 90 163093 149 217 
58 63 620 732 822 164049 302 3 46 428 
523 932 86 165222 30 54 448 755 806 53 
988 166015 89 109 59 89 597 621 51 65
91 933 167088 170 241 63 776 79 714 
S53 911 40 168014 72 303 54 538 40 804 
41 169075 195 226 70 309 80 509 743 
67 877 982.

PO PRZERWIE
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15048 61 80 388 692 714 77 831 16051 
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746 18047 233 53 80 437 541 66 75 916 
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31396 750 32029 60 298 320 47 460 539. 
601 05 62 71 899 33020 22 297 611 56I 
72 701 34028 220 71 355 5 l2  905 350241 
66 361 481 542 53 647 737 3G153 382,
522 43 632 37284 326 484 534 721 910 

9 38032 283 301 3l 695 7 ? ' 813 907*
39153 ou 82 55 545 84 OoC SN,

40262 372 545 620 753 92 859 41 l i 
283 315 474 590 649 65 76 784 821; 
420.0 5 . 340 64 668 77i 95? 43308! 
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anych Czytelników
Powązkowską 22, Szczerblński A. 
Remiszewska 3, MUoszewska 80. 
Sandomierska 19, Falba A. 
Sapieżyriska lO, Zadrożna I. 
Sosnowa 14, jakubowski J. 
Szcześliw ieka 70, Arciszewska M. 
W ileńska 5, Ossowska N.
Wspólna 20, Borchardt W.
Zagłoby 17. Gumowska H.
Żytnia 47, Czerwińska L.
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Czyiajc e
Wesołe Wiadomości"

Cena 10 groszy
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O S T A T N I E  W 1 A D O M  O Ś C I

Ze spOTiu
Tenis etoU w y w K.nkowie.

W  ub. sobo tę  i n iedz ie lę  o d ­
był się w K rakow ie turniej dwój­
kowy zorganizowany przez  K.
O .  Z. T . S.

T u rn ie j  ten  rozegrany był w 
ten  sposób, że drużyna składała 
się z dwóch zawodników i grano 
każdy z każdym, a przy wyniku 
remisowym rozstrzygała  g ra  p o ­
dwójna.

Na ogół turniej s ta ł  na wy­
sokim poziomie i obfitował w 
w alkow ery z pow odu wycofy­
wania s;ę graczy w czasie ro z­
grywek. Pew ne i zasłużone zwy­
cięstwo tego tuinifcju odniosła 
para Stefamuk-Szumilas z Wisły 
przed  M ajerczykiem -W eintrau- 
bem z H agiboru .

Odwołanie treningu
reprezentacji piłkarskiej

Zapowiedziany trening, mecz 
piłkarski w dniu 18. b. m. p o ­
między reprezen tac ją  Polski 
team A . i team B. został w o- 
statniej chwili odwołany. Powód 
odwołania jes t,  że gracze znaj­
dują się w słabej formie oraz zły 
stan  boisk. T re n in g  ten p raw do­
podobnie oJLędzie się w dniu 
4 kwietnia b r .  w Krakow ie. 
Szermierze Wawelu krakow­
skiego wyjeżdżają na . Śląsk.

W  dniach od  16 do 18 b. m. 
w Katowicach odbędą  s ę indy­
widualne mistrzostwa szermier­
cze o mistrzostwo Śląska. Na 
zawody te  krakowski W awel 
w ysyła  drużynę w składzie:

K pt. Małyśko, Dr. Wodnicki, 
k p t .  Zimmerman, W ortm an  Jan, 
por. Zachwiej. Jako  Kierownik 
drużyny wyjeżdża fechtmistrz 
Jakubowski.

K R ONI K A  K R A K O W A

A resztow anie złodzieja na 
dworcu kolejowym.

W czora j po południu w po* 
czekalni II. fklasy na dworcu 
kolejowym w K rakow ’e grasował 
20-letni złodziej niejaki Samuel 
Katz, rodem z Oświęcimia, bez 
zajęcia i s ta łego miejsca zamie­
szkania. W pew nej chwili Katz 
skrad ł walizkę z bielizną na 
szkodę  A rnoldaM uka, obywatela 
czechosłowackiego.

Kradzież jednak spostrzeżono 
w porę i złodziej został aresz­
towany.— Skradzioną walizkę 
zwrócono poszkodow anem u.

Dentysta
ANTONI KORNIK

przeprowadził się 
na ul. Florjaóaką 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdem u po r o< denty­
styczną. Korona platynowa 25 zi., złota 
(dukat) 20 zł. plombu 5 zł., ząb w kau- 
czukn 6 zł. M i a r ą  zdrowia, zdrowe zęby.

Kradzież z wozu pod rzeźnią 
na Grzegórzkach

Dwaj znani złodzie je :  Kazi 
mierz Kurdziel, la t  43, bez za­
jęcia i s tałego miejsca zaraiesz- 
kąnia, oraz 23-Ieini Tadeusz 
W aga,  zam. w Borku Fałęckim 
pod Krakowem grasowali w czo­
raj na placu pod rzeźnią miejską 
na G rzegórzkach i tam skradli 
kosz z garderobą  m ęską z wo­
zu nieznanego wieśniaka.

Idący z łupem złodzie je zo­
stali jednak wkrótce potem  p rzy­
trzymani przez pos terunkow ego
i odstawieni do aresztu.

Koszyk z cze®cią g a rd e ro b y  
zdeponowano w IV. Komisarja- 
cie  P P . przy ul. Grodzkiej 65, 
skąd poszkodow any może ode­
braćLsw o jąw ła sn o ść ._____

Kraków w dnia Im itiii Marsz. J .  Piłsudskleso
O sta tec zn y  program  uroczys­

tości o b ch o d u  Imienin P ierw ­
szego Marszałka Polski, Józefa 
P iłsudskiego  w dniach 18 (nie- 
dzielaj 1 19 (poniedziałek) przed­
stawia się następująco:

Niedziela 18 marca: w godzi­
nach porannych obchody  loka l­
ne poszczególnych o rgan i/acy j  
i stowarzyszeń; godz. l ł - t a  uro­
czysta  aksdem ja dla wojska 
w Domu Żołn. Pol. przy ul. 
Lubicz; godz. 19-ta: capstrzyk 
orkiestr cywilnych i wojsko­
wych w Rynku gł. p rzed S tr a ­

żnicą wojsk. Po capstrzyku od ­
będą  się pochody ulicami miasta 
z orkiestram i i pochoJniami. 
O  godz. 21 raut w Kasynie o- 
ficerskiem.

Poniedziałek 19 marca o godz.
8.30 przeg ląd  oddziałów wojsk., 
Zw. Strzel. P. W. ij t. d . na 
Rynku. O  godz. 9 uroczyste  
nabożeństw o w kościele Najśw. 
Marji P. Godz. 10.30 dekoracja 
odznaczonych orderem O d r o ­
dzenia Polski i Krzyżem Z asłu ­
gi w Urzędzie wojew. przez p. 
W ojew odę. Godz. 11 defilada

pod  Barbakanem. Po południu 
k o nce rty  o rk iestr  i obchody 
w krakowskich zakładach op ie­
kuńczych i wychowawczych. 
Godz. 19.30 uioczyste p rzeds ta ­
wienie w tea trze  Słowackiego 
„Stefan B atory1'.

W  obydw óch dniach uroczy­
stości budynki państwowe, sa­
morządowe i domy pryw atne 
ozdobione będą flagami o b ar­
wach państwowych i miejskich, 
a kościoły, W awel i inne zabyt- 
ki będ ą  bogato  iluminowane.

Akuszerka skazana za spędzenie płodu
W  dniu 3 kwietnia 1933 r. 

w szpitalu św. Łazarza w K ra­
kowie zmarła niejaka Rozalja 
Mandelsbergowa, przyczem oko­
liczności śmierci jej były bardzo 
zagadkowe. Przeprow adzono za­
tem  sekcję zwłok, która w yka­
zała, że zgon n a s tąp i ł  skutkiem 
zakażenia połogowego.

W  dochodzeniach policyjnych 
ustalono, że w dniu 27 marca 
1933 r. M andelbergow a odwie­

dziła akuszerkę Julję Solarzową 
zamieszkałą w Krakowie przy 
ul. Czarnowiejskiej 84 i p o d d a ­
ła się niedozwolonemu zabiego­
wi operacyjnem u, celem sp ę d z e ­
nia płodu, a zabieg ten  w yko­
nała Solarzowa.

Przeciwko Solarzowej w ygo­
towano akt oskarżenia o n iedo­
zwolone p rak tyk i akuszerskie 
i na sku tek  tego  osk. Solarzowa

stanęła  wczoraj przad T rybuna­
łem sądu karnego w Krakowie.

W  wyniku rozprawy Sąd przy­
jął winę oskarżonej za udow od­
nioną i sk aza ł  ją na 1. rok 
więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary na 3 lata.

Rozprawę prowadził s. s. o. 
Pilarski, wotowaii : dr.  Siuhr 
i d r.  Merunowicz, brenił a Iw. 
dr. Seweryn Gotlieb.

Skazanie awanturniczego złodzieja w Krakowie
Niejaki S eb as t jan  W indak, 

mieszkaniec wsi Klasno koło 
Wieliczki sk rad ł  w maju 1933 r 
przeszło 20 kg. sk ó .y  na szkodę 
kupca Perlberga. Złodziej został 
odkry ty  i w aniu 30 maja ub. r. 
aresztowano W indaka ,  choć s ta ­
wiał opór i czynnie znieważył

posterunkow ego PP.
A w anturniczy złodziej, k tóry 

obecnie odbywa służbę wojskową 
jako szeregow iec 1. Baonu mo­
stów kolejowych, s tanął w dniu 
wczorajszym p .zed  Sądem  k ar­
nym w Krakowie, oskarżony 
ponadto  o to, że w krytycznym

czasie groził  kilku osobom, że 
je zastrzeli.

Po przeprow adzonej rozpra­
wie, sędzia dr. Traczewski w y­
dał wyrok, skazujący aw anturni­
ka na 3 miesiące aresztu.

O sk arża ł  p rok .  dr. Topiński, 
bronił adw. dr.  Feldm an.

Zuchwale tkradzenie kasjera kolejowego na stacji w Krakowie
w środę w południe okradzio­

no kasjera kolejowego Stefana 
Regeca z Płaśzowa w m otorów ­
ce, kursującej z Krakowa do W ie­
liczki. Regec miał w teczce
70.000 z ło tych przeznaczonych 
na rozmaite w ypłaty  dla p ra ­
cowników kolejowych. Z chwilą 
gdy  wsiadł do motorówki, usa­

dowił się koło  niego jakiś pa* 
sażer,  k tó ry  w momencie ru ­
szenia m otorówki ze stac i ko­
lejowej wyskoczył z pow rotem  
na peron.

Niemal w tym  samym mo­
mencie R egec spostrzeg ł,  iż 
teczka została rozcięta brzytwą 
i w te j  chwili Regec przeliczył

j pieniądze i zauważył brak 10 
* tysięcy złotych.
| Podróżni motorówki musieli 
poddać się rewizji, która jednak 
nie dala pozytyw nego rezultatu.

P rzytrzymano tylko spólnika 
sprawcy kradzieży, k tó ry  nie 
zdołał wyskoczyć z motorówki.

Echa krwawej tragedji miłosnej na ul. Długiej
Krwawy dramatjraiłosny, jaki 

w ub. poniedziałek późnym wie­
czorem  rozegra ł  się u wylotu 
u l ic : Długiej i Aieji Słow ackiego, 
odbił się głośnem echem w naj­
szerszych w arstw ach m ieszkań­
ców naszego miasta i wywołał 
sze reg  kom entarzy w śród  osób, 
k tó re  znały zarówno ofiary tej 
tragedji,  Marję Babińską, jak i 
jej zapalonego „ a d o ra to ra "  sier­
żanta  Zajączkowskiego.

Tło zajścia ma charak ter  e ro ­
tyczny. Zajączkowski żył ze 
swym kolegą, sierż. Babińskim 
w serdecznej pizyjaźni, « żonę 
jego, Marję obdarzał go rącym

afektem.— W  ostatnich jednak  I odpowiada na wszelkie pytania, 
czasach s tesunki między Babiń- zadane  mu przez sędziego śled-
ską a Zajączkowskim poczęły 
się psuć. Podobno  podobał się 
jej rnny mężczyzna i to  było 
powodem zazdrości Zajączkow­
skiego.

Jak  się dowiadujemy, p rze­
bywająca w szpitalu św. Łaza­
rza Babińska znajduje się nadal 
w takim stanie, że trudno li­
czyć na nadzieję utrzymania 
rannej przy  życiu.

Niedoszły morderca przebywa 
w wojskowem więzień.m śled- 
czem. Zajączkowski jes t  zupeł­
nie apatyczny i z obojętnością

czego, oczekując ze spokojem 
dalszego Tozwóju wypadków, k tó­
re zadecydują  o jego losie. N a to ­
miast ranna Babińska nie była 
jeszcze przesłuchiwana, a lbo­
wiem lekarze orzekli, że w tym 
stanie chora n>e mogłaby mó­
wić bez szkody dla swego zdro­
wia.

Wreszcie dowiadujemy się, źe 
na sku tek  interwencji rodziny 
Zajączkowskiego obrony jego 
przed sądem podjął się znany 
adw okat krakowski, dr. Schoen- 
w etter .

B. poseł Mastek w roli świadka przed sądem
W  Sądzie grodzkim w K ra­

kowie odbyła się w tych dniach 
rozprawa o wyłączenie rucho­
mości p. Mostkowej Marji, żony 
więźnia brzeskiego, Mieczysława 
Mastka. Rzeczy te  bowiem były 
zajęte egzekucyjnie na koszta  
procesu brzeskiego w kwocie

zasądzony został b. pos. M astlk .
Jako  św iadek  w tej sprawie 

przesłuchiwany był Mastek, k tó ­
ry specjalnie w tym celu zo s ta ł  
przywieziony z więzienia w W a r­
szawie.

Sąd w ydsł wyiok, wyłączający 
ruchomości p. Mastkowej z pod

2.180 zł., na k tórą  to kw otę  [ egzekucji,  a b. pos. M astek po

trzech dniacn pobytu  w K ra­
kowie, od jecha ł  do W arszawy. 
Ponieważ stan jego zdrowia po ­
gorszył się, bowiem Mastek chory 
jest na cukrzycę  i w tym celu 
o trzymał urlop zd row otny  z 
więziunia, — przeto  odwieziono 
go do  szpitala św. Krzyża w 
Warszawie przy ul. E lektoralnej.

Przewiezienie M o s z a  de wiezienia w Krakowie
W  dniu wczorajszym przewie­

ziony został z Tarnowa do K ra ­
kowa skazany w procesie b rze ­
skim b. poseł A dam  C iołkosz , 
k tóry  odsiadyw ał d o tąd  karę w 
więzieniu tarnowskim. O b ecn ie  
osadzony został w jednej z cel 
więzienia św. Michała w K ra­
kowie.

WOJSKOWE
mundury, o rdery , medale minja- 
tu ry  i wstążeczki do tychże — 
poleca Leon B renner  Kraków, 
_______ ul. F lorjańska 36.

UWAGA ! Każdy pragnący  ssczę- 
ic ia  w grze losów  powinien nie ryzy­
kować, lecz p rzed  : akupnem  wprzód 
zwrócić się pe wybór aicaęiliw ego  
Numeru losu dc słynnego S tn d ju n a  
„Loriaa” w  Krakowie, Krupni- 
•’l .  16, p a rte r  na prawo, m ieazkanie 3. 
S etk i podziękow ań pisemnych *>tray- 
muje „S tud jum “ każdego  miesiąca 
*a w ybór szczęśliwych loaów i za (p e ł­
nione przepow iednie horoskopu.

Repertuar teatrów krakowskich 
T oatr im . J. S łow ack iego

C sw artek  „Judasz z Ka.'iothu*‘

Teatr Ż ydow ski (B ocheńska 7)
C zw artek  „Jankele"

(o p i  w kinach Mmińl
A dlia : „12 k rz e se ł"
A pulloU , wis z H iszpan /i 
A la r t ic i  „K aw alkada i dziewczę ?z 
krainy b u rz"
Dom Ż ołnierza: „S erce  ua u licy" 
M uzeam i „C handu"
P ro ir l-ń i „D ziew czątka"
Sztuk „K lub dżentelm enów  
Stonka : „Q uo vadis ? ‘‘
Uciecha. „M arsz Rakoczego

U A D J O
C z w a r te k  14 m a r c a  1934 .
K.wków. G.: 7.00 Audycja poranna 

11.40 P rzeg l. prasy, 11.57 hejnał, 12 05 
Płyty, 12.35 Transm . z W »rcz., 15.40 
P łyty, 16.20 Transm . z W arsz., 18.00 
Słuchow isko, 19.05 O dczyt, 19.20 O d ­
czyt, 19,43 W iadom ości aport., 19.47 
T ransm . z W .-rsz., 20.40 „S krzynka 
pocztow a", 20.57 Transm . z te a tru  
„T a S cala" w Mediolanie.

N ocn y  d jżn r a p te a  t
Aptetc.iJS pod Słońcem Rynek A —B 

43, pod Eskulapem  G ertru d y  1, pod 
M atką Boską K row oderska 74, w D ę ­
bnikach Konopnickief 3, pod Złotym 
Orłem  K rakow ska 9, M ogilska 16. 

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

Nocne dyżury lekarskie
D r F is ia  Bohdan Topolowa 40. d r 

G lasner Ignacy św. S eLaatjana 3 teł. 
119-04, d r H irsch ta lM arja  Legjonów 4, 
d r W alew sk Stan, Łobzowska 27 ta l. 
155-50

Złodziej z la m o w a  
n a wy itępacb w  Krakowie.

W Jniu wczorajszym  p rzy b y ł  
do K rakow a z Tarnow a znany 
na tam tejszym  bruku złodziej- 
recydyw ista ,  56-letni Jan  Kawa­
lec, aby  spróbować >,szczęścia" 
w na&zem mieście.

Jako ,e ren  swej „pracy"  K a­
walec o b ra ł  sobie dworzec ko ­
lejowy i tam kręcił się wśiód 
podró .nych ,  upatru jąc  ofiary.

Niestety, szczęście nie dopi­
sało Kawalcowi, albowiem w 
chwili, gdy usiłował popełnić 

l k. a d z n ż  kieszonkową, został
I aresztowany i odstaw iony do 
więzienia.
Włamanie do fnbryki

przy ni. Wielickiej.
U biegłej nocy dokonano wła­

mania do  fabryki wyrobów m e­
talowych Mojżesza Silberzweiga 
przy ul.Wielickiej 9 w P adgórzu .  
Spraw ca w yłam ał kra ty  w oknie 
budynku fabrycznego i sk rad ł  
większą ilość narzędzi ślusars­
kich ogólnej wartości 300 zł.

W  toku dochouzen policyj­
nych ustalono, że spraw eą w ła­
mania jes t  niejaki Jan  Per, lat 
28, robotnik, zam. przy ul. Wiś- 
liske 34. Podczas rewizji u a- 
resztowanego znaleziono część 
skradzionych narzędzi, k tóre 
zwrócono Silberzweigowi.

Strajk pisakarzy w Krakewie
Między przedsiębiorcami pia- 

skarskimi a robotnikami w Kra* 
kowie to czy ły  się od szeregu 
dni obrady  o nową umowę cen­
nikową.

W skutek jednak nieustępliwego 
stanowiska przedsiębiorców pias- 
karskieb narady te  nie dały po ­
zytywnego wy niku, w obec  czego 
robotn icy  p iaskarsey , na mocy 
jednogłośnej uchwały, rozpoczęli 
ogó lny  stra jk  u tych przedsię­
biorców piaskarskich którzy nie 
podpisali umowy zbiorowej.

Zamach samobójczy prosty­
tutki w Kranówie.

Niejaka Marja Szafrańska, 
la t 25, rejestrowana prostytutka, 
zam. przy  ul. Topolowej 28, 
upiwszy się wczoraj z rozpaczy  
na tle zawodu miłosnego, usiło- 
wału popełm c samobójstwo i 
w tym  celu chwyciła nóż, k tó ­
rym dw ukrotnie  ugodziła się w 
piersi.

N a szczęście pijana p rosty ­
tutka nie miała ty le  siły. aby 
wbić nóż głęboko. W ezwany 
bowiem lekarz pogotow ia  ra ­
tunkow ego opatrzył jej rany. 
poczem pozostaw ił Szafrańską 
opiece  domowej.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na G ródku 2 — Telefon 173-02 (od  godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej c s ła  strona 800 zł., pó ł s trony  500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. D robne 15 gr. za wyra**
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